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. i  K r ó l  TTr7 e d a c h  P o c z t o w y c h  w całej Monarchii.  .

Prenumerata exem pl.  na papierze  kancellaryjnym  w y n o s i  15 śgr. ćw ierćroczn ie  w ięcej od p ow yższe j  cen y .  -  N ie  naszą będzie  w in ą ,  J i
Krenuuici . 1 . <  ■ a   nnnrzodzaiaee nu mera m e  beda m o s lv  b v c  przesłane.

w s z

’D la  w y g o d y

poprzedzające  numcra nie będą m o g ły  b y ć  przesłane,  
tak że:  Pan G. Bielefeld kupiec w  starym r  

Pan tPakÓb Jkppel k u piec ,  przy ulicy W ilh e lm o w sk ie j  Nr. 9 . ,  przyjm ow ać prenume  
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T e le g r a f ic z n e  wiadomości.
B e r l i n ,  21. Marca. —  Pociąg z W ied n ia  nienadszedł w dniach 20.  

i 21. Marca na czas do  Raciborza. . ,
T u r y n ,  15. Marca. —  Senat odrzucił projekt do prawa w zględem

u r z ą d z e n i a  i z b  handlow ych . . • ,
R z y m ,  12. Marca. —  Allokucia papieża d o ty c z y  przyw rócen ia  ka­

tolickiej hierarchii w królestw ie  holeuderskiein. Pod arcybiskupem w U -
trecht stoi 5 b iskupów.

P a r y ż ,  19. Marca. —  Angielski poseł  w  K on stan tyn op olu  lord S trat­
ford  w yjech a ł  ztąd jak najśpieszniejszej na miejsce sw e g o  przeznaczenia.

Rząd hiszpański zaciągnął p o ż y c zk ę  od Baring i Spó łk i 500  m ilionow

real° P a r v ż , *20. Marca. —  Flota francuska w  T u lon ie  otrzymała rozkaz  
udania się na Archipelag.

B e r l i n ,  21. Marca. — Naj. Pan raczył nadać dozorcy  D re w k e  przy  
instytucie  karnym w Anklam pow szechną oznakę honorow ą.

- ___ j K  V\ . książę F ry d ery k  W ilh e lm  pruski w yjechał do K oblenc .
 S  t a a t s a n z e i g e r nr. 63. zawiera n ajw yższe  rozporządzenie  z 2 8 .

L utego  r b. nadające fiskalne prawa drodze ż w ir o w e j ,  które to w arzy-  
s lw o^ zaw iązane  na ten cel buduje z B o jan ow a do P u m eca  w p o w i e c e  
krobsk im , o b w o d z ie  rejencyi poznańskiej.

B e r l i n ,  20. Marca. —  Pierwsza izba od roczy ła  sw e  posiedzenia  
onegdaj do 5. Kwietnia r. b , po w ysłuchaniu  i przyjęciu  w szystk ich  or- 
d y n acy i  p o w ia to w y ch  tak jak w y sz ły  z ostatniej redakcji .  Izba druga 
także od roczy ła  sw e  posiedzenia do dnia w y żej  rzeczonego .

_  N adeszła  tu drogą telegraficzną w iadom ość  o odrzuceniu  przez  
P o r te  ultimatum rosyjskiego i o w ezw an iu  przez 1 urcyą p om ocy  an­
gie lsk iej,  niem ałego stała się tu pow od em  wrażenia. W id a ć  ztąd ze k w e­
st ya wschodnia  bynajmniej nie została za łatwioną, ale  ow szem  znajduje  
sic w chwili przesilenia. Pod taką wagą w ypadk ów  g łów n ie  u d erza ,  ze 
Anglia z Francyą postanowiły  w spólnie  działać w tej sp ra w ie ,  lubo An­
glia n iezaprzeczen ie  jawniej w ystępuje . ,

  Ko r .  b i u r o  donosi:  m ów ią tu p o w szech n ie ,  ze arcybiskup p o ­
znański i gn ieźnieński ,  zam ianow anym  zostanie kardynałem . Twierdzą, 
że  arcypasterz ten w y jed z ie  w tym lecie  do R zym u. O cze k iw an ie  o w o  
p o c h o d z i  z h is toryczn ych  p o w o d ó w ,  p on iew a ż  za dawnej P o lsk i godność  
kardynalska była przywiązana do  arcvbiskupslw a gnieźnieńskiego, czyli  
k a ż d o cza so w y  arcybiskup gieźnieński b y ł  kardynałem.

_  D ep u to w a n y  pan C ieszkośc i z ło ż y ł  w niosek  w izbie 2 podpisany  
p rzez  całą frakcyą polską i przez większą część frakcyi katolickiej,  tre­
ści następującej:* izba zech ce  uchwalić: sp o w o d o w a ć  rząd kr., do w y d o ­
b y c ia  w jak najkrótszym czasie ze sm utnego p o łożen ia  stan nau k ow y  
w  wielkiem  księstwie poznanskiem , a w razie potrzeby o przed łożenie  
izb ie  projektów w tej mierze. . .

B e r l i n ,  l i .  Marca. —  (K o r .  C%)  Projekt do prawa ustanawiają  
c e go najw yższy  trybunał do sądzenia zbrodni stanu przyjęty  b y ł  we  
w szystk ich  częściach na zaw czorajszem  posied zen iu  izby  drugiej z d a le ­
ko  w iększą niż oczek iw a n o  w iększością . T ryb u n a ł składać się będzie  
z d w ó ch  senatów, oskarżającego i w yro k u jąceg o ,  do  których p ow o ła -  
n vm i będą c z ło n k ow ie  Kammergerichtu. S ęd z io w ie  przysięgli są w y łą ­
czeni. Do kom petency i trybunału należą w szelk ie  zbrodnie  p o li tyczn e  
i zbrodnie  stanu, które ozn aczon e  są w  tytule I. częśc i  2. §§• 74, 76  i 78  
prawa karnego. Sąd ten jest jeden i ten sarn dla całej monarchii. Jest 
o n  zatem sądem n a dzw yczajn ym  i w y ją tk o w y m , ogranicza przec iw  da­
w niejszym  orzeczen iom  k on sty tu cy i ,  k om p eten c ję  sądów  przysięgłych,  
i  w yjm uje  w inn ego  z p od  w ła śc iw eg o  sądow nictwa. P o s ło w ie  polscy ,

jak ła tw o pojąć , g łosow ali  przeciw  projektowi do prawa. Z wyjątMem  
w iększej  części o p o z y c y i ,  w szystk ie  inne stronnictwa g ło sow a ły  za p r o ­
jektem U stanow ien ie  rzeczonego  trybunału jest dopełn ien iem  now ej  
reorganizacji  sądow nictw a pruskiego. Izba pierw sza ukończyła  obrady  
nad projektami do praw ordynacy i gm in nych , przyjąw szy  zawczoraj  
o rd yn acyą  dla p r o w in c j i  nadreńskiej. W y łą c z e n ie  ż y d ó w  od urzędów  
kom unalnych jest cechą  charakterystyczną w szystk ich  ordynacyi.  W  izbie  
drugiej prawa te d opiero  po świętach będą obradow ane.  Św ięta  dla izb 
będą krótkie ,  najwięcej dwa tygod n ie  trwać mają.

K o n fe r e n c je  hand low o celne ro zp o czę ły  się zaw czoraj bez  żaduej  
formalności zagajenia. Poniew aż pełn om ocn ik  bawarski nie b y ł  j e s z c z e  
o b e c n y m ,  w łaśc iw e  ob sad y  o d ło ż o n o  do  dzisiaj. Ŵ  ok ó ln ik u ,  który  
minister prezydent w dniu 19. L utego  rozesłał do  po s łó w  pruskich przy  
dw orach niemieckich z donies ieniem  o zawarciu traktatu h a n d low ego  
z A uslryą , oznajm ionem jest ż y c z e n ie ,  ab y  państwa związku ce ln eg o  w y ­
słały jak najwcześniej p e łn o m o cn ik ó w  w celu  d alszego  i osta tecznego  
traktowania w zględem  od now ien ia  i rozszerzenia zw iązku , i załatwienia  
w czasie jak można najkrótszym zbyt d łu g o ,  z szkodą dla handlu i p rze ­
m ys łu ,  przeciągającej się spraw y, którą zb liży ł  w reszcie  do p ożądanego  
końca traktat z 19. Lutego. W id a ć  stąd, że konferen eye  tutejsze nie  
d łu g o  trwać będą. Rząd pruski nie postawi żadnych n o w y ch  w n io sk ó w  
do d y s k u s j i ,  ani nie będz ie  ob ecn ie  nalegał na załatwienie  tych punktów  
sporu z traktatu w rz eśn io w eg o ,  na które się dawniej nie z g o d z o n o ,  lecz  
zostaw i rzecz tę do późn iejszych  k on feren cy i ,  bacząc o b ecn ie  li na osią- 
gnienie  g łó w n e g o  celu  narad, to  jest p raw o m o cn eg o  połączenia  się z s o ­
bą egzystujących  juz lub przejść m ających w w y k o n a n ie  traktatów.  
W ia d o m o ść ,  że przedmiotem narad konferencyjnych  ma także b y ć  kw e  
stya zaprowadzenia  w sp ó ln ych  konsu latów  dla ca łych  N iem iec ,  zdaje się 
nie mieć na teraz żadnej pod staw y. Państwa niem ieckie drugiego rzędu  
b y ły  dotąd zw y k le  w h an d low ych  interesach sw y ch  reprezentow ane  
przez konsulów  austryackich lub pruskich. Tak też p od o b n o  pozostanie  
aż do zaprow adzenia  ogólnej unii.

Na uroczystem  n ab o żeń stw ie ,  które się w czoraj na rozkaz króle­
wski w  kościele  garn izon ow ym  o d b y ło ,  dla p od z ięk o w a n ia  Bogu za o c a ­
lenie życia i p ow rót do zdrow ia cesarza austryack iego , znajdow ał się  
ca ły  dw ór z ob ecn ym i tu obcym i gośćmi. C a ły  pułk imienia cesarza  
Franciszka w ystąpił w paradzie; z innych p u łk ó w  garnizonu b y ły  o b e ­
cne deputacye. P o d o b n e  n ab ożeń stw o  b y ło  w  tumie ewangelickim  
i w  katolickim k oście le ,  gdzie  proboszcz  Pelldram ce le b r o w a ł i kapela  
królewska w ykonała  T e  Deum. K ato liccy  c z ło n k o w ie  obu izb by li  na 
tern nabożeń stw ie  obecni.

W e d le  wiadomości nadeszłych  z W r o c ła w ia ,  o d b y ł  się w  zesz łym  
tygodniu  ob ó r  kandydatów  do g od nośc i  arcybiskupiej. Z 18 kanoników  
i d u c h o w n y c h ,  mających praw o do g ło so w an ia ,  do których liczy  się ta­
kże proboszcz  berliński ,  b y ło  16 obecn ych . W ię k s z o ś ć  g ło só w  mieli  
kanonicy F oerster  i Neukirch. N. P a u  ozn a cza ,  c z y  i która z o só b  w y ­
branych jest mu persona grata. D o p iero  w ten czas  rzecz y w is ty  w y b ó r  
następuje. T u  mniemają, że  najwięcej w id o k ó w  ma kanonik Foerster,  
lubo i o innych kandydatach , m ianowicie  o  biskupie mogunckim p. Ket-  
te ler ,  ciągle jeszcze  jest m ow a. _ .

Flota niemiecka ma naw et w samem rozwiązaniu n ieszczęście .  O k ręty  
i cały p r z y b o r o w y  materyał sprzedane b y ły  p rzez  publiczną licytacyą,  
a teraz i kasyer marynarki Plaumaun, rodem z K ró lew c a ,  zab raw szy  re­
sztę pieniędzy, zniknął nie w iadom o gdzie ,  i listami gończemii jest ścigany.

Prelekcye z im ow ego  półrocza  w  tutejszym  u n iw ersytecie  kończą się 
w bieżącym tygodniu. P ó łr o c z e  letnie rozpoczyn a  się 15. Kwietnia. —  
W' n ow orestaurow anym  teatrze Schausp ie lhaus, przychodzą  w  p ierw szym  
tygoduiu  same k lasyczne sztuki na scenę .  D a n o  juz Piccolominicb, O b ó z
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VVal l ens t e i na ,  Ś m i e r ć  W a l l e n s t e i n a ,  d ra ma ta  S z y l l e r a ;  dziś dają Minna  
von Barni ic l m,  k o m e d y ą  L e s s i n g a ,  p o  kt ór ej  pójdą i nn e  sztuki  t e g o ż  au 
t o ra ,  a następnie  G ó t h e g o .  P u b l i c z n o ś ć  l ic zn i e  uc z ę s z c z a  d o  o d ś w i e ż o ­
n e g o  z gus tem i w y g o d ą  g m a c hu .  J u t r o  r o z p o c z y n a j ą  się  w  nim p r z e d ­
s tawie ni a t o w a r z y s t w a  f r anc us ki ch  a k t o r ó w ,  którzy  grają d w a  r a z y  w  t y ­
dzi eń .  T o w a r z y s t w o  to  n i e  jes t  s t a ł em w  Be rl in i e ,  jak b y ł o  dawni ej ,  
l e cz  g r y w a  na p rz emi an  w  c iągu r o k u  w kilku miastach p ó ł n o c n y c h  N i e -  
m i e c ,  które  kontrakt  z  n i em z a w a r ł y ,  jako H a n o w e r ,  B r u n s z w i k , p o d o ­
bno i D r e z n o  i H a m b u r g .  VV p r z e s z ł y m  roku a k t o r o w i e  b y l i  d o ś ć  m ie r ­
ni  o p r ó c z  j e d n e g o  z n a k o m i t e g o  k om ik a ,  p. F e b c i e n .  1 e r a ż n i e j s z e  t o ­
w a r z y s t w o  ma b y ć  lepiej  dobrane.  —  P a n n a  P epi t a de  O l i v a ,  o c z a r o ­
w a w s z y  Be rl i n  p i ę k n o ś c i ą  o s o b y  i p o e t y c z n o ś c i ą  n a r o d o w y c h  t a ń c ó w  
h i s z p a ń s k i c h ,  k t ó r e  c zę śc ie j  p o w t a r z a n e  " m o g ł y b y  ws trz ąsnąć  r e p u l a c y ą  
i s m ak i e m d o ś ć  s p o w s z e d n i a ł e g o  bal et u f r a n c u s k i e g o ,  w y j e c h a ł a  d o  H a m ­
b u r ga .  N a  mi es ią c  C z e r w i e c  z n o w u  tu jest  a n g a ż o w a n ą  Z i m n y  Li psk  
tak d a l e k o  p o n i ó s ł  e nf u z y a z m  s w ó j  dla h i sz pań sk ie j  t anc e rk i ,  ż e  n o w ą  
je dną  u l i cę  c h c e  n a z w a ć  Ó l i va  Str ass e .

Przymrozki nie ustają;  dn i e  b y w a j ą  j a s n e ,  ale c h ł o d n e .  
F ra n c is a .

P a r y ż ,  d. 18. Marca.  —  T r z e c h  i n s p e k t o r ó w  z p o w s z e c h n e j  p o l i c y i ,  
k t ó r y c h  o d d a l o n o  z e  s ł u ż b y ,  o t r z y m a ł o  na m o c y  d ek r et u  c e s a r s k i e g o  
o r d e r y  za s w o j e  d a w n i e j s z e  us ługi ,  l n s p e k t o r s t w a  te u z n a n o  jak w i a d o m o  
za n i e p o ż y l e c z n e .

—  O d n a w i a j ą  p o d z i e m n y  g a n e k  z t u i l e r i ów  d o  b r z e g u  S e k w a n y .
—  Dz is ia j sz y  M o n i t o r  o g ł a s z a  z m i a n ę  41 p o d p r e f e k t ó w .
—  Ma rk iz  T u r g o t  m i a n o w a n y  p o s ł e m  do  Hiszpani i .
—  O j c i e c  L acordaire został w  skutek s w e g o  kazani a p a s sy jn eg o ,  

z którego w y j ą t k i  podaliśmy, w y gn a n y  d o  F l a v i g n y .  P o k a z u je s i ę to z je g o  
listu, napisanego n iedaw no  do  przyjacie la , który jest o s n o w y  następu­
jącej:  . ........................ .....

W s z e d ł e m  na k a z a ln ic ę  z  z am iar em,  t r z ym a ni a  się  ś c h Ic z a ł o ż o n e g o  
tekstu i p o s t a n o w i ł e m  ut łumi ć  m o j e  u c z u c i a  o b u r z e n i a  i bo l e ś c i  w  g łęb i  
m o j e g o  s e r c a . .  W  m o w i e  m oj e j  c h c i a ł e m  d o w i e ś ć  k on i e c z n o ś c i ,  uksz t ał  
cania  d z i ec i  w s z k o ł a c h  c h r ze ś e i a ń s k i c h  na  d o b r y c h  ludzi .  Z d a w a ł o  roi 
s ię  n ar a z ,  z e  ś w i a t ł o ś ć  ro zjaśn ia  m o j e  m y ś l i ,  ż e  s ł y s z ę  g ł o s  t a j e m n y  
s z e p c ą c y  mi  te s ł o w a :  c z y  m o ż n a  c z ł o w i e k a  kształc ie  b e z  w o l n o ś c i ?
C.zv m o ż e  m ł o d z i e ń c z y  u m y s ł  ó w  k szt a ł c i ć ,  k t ó r y  rel igią p o n iż a?  B ą d ź  
m ę ż e m  i c z y ń  t w ó j  o b o w i ą z e k !  T e n  jest  m ę ż e m ,  k t ó r y  się  modl i  i p od a j e  
się B o g u ,  b o  p o b o ż n o ś ć  n i g d y  n i e  o b a w i a  s i ę!  T e n  jest  m ę ż e m ,  kt ór y  
z  s z c z e r o ś c i ą  się  m o dl i  i w o l n o ś ć  z  wi a rą  k o c h a !  T e n  jest  m ę ż e m ,  k t ór y  
u m i e  c z o ł o  s ta wi ć  n i e b e z p i e c z e ń s t w u  i śmi e rc i ,  za w o l n o ś ć ,  s łu s z n o ść  
i o b o w i ą z e k  — k t ór y  z a  B o g a ,  o j c z y z n ę  i w o l n o ś ć  u m i e  umi erać !  —  
W ó w c z a s  r o z r a c h o w a ł e m  się z  m o j e m  p o s t a n o w i e n i e m ,  n i e w i e d z i a ł e m  
j e s z c z e ,  c o  p o w i e m ,  w i e d z i a ł e m  t y l k o ,  ze  b ę d ę  o d w a ż n y m  i w i e r n y m  
s o b i e  b e z  c z e g o  ks zt a ł c i ć  n i e m o ż n a  c z ł o w i e k a !  K i e d y m  m o w ę  u k o ń c z y ł ,  
p a d ł e m  na k o l a n a  i d z i ę k o w a ł e m  B o g u ,  ż e m  b y ł  j e d y n y m  w e  F r an cy i ,  
c o  o d  us łan i a r z e c z y p o s p o l i t e j ,  w o l n y  g ł o s  w  s p r a w i e  w o l n o ś c i  śmi a ł em  
p o d n i e ś ć ;  p o t e m  zs t ąpi łem z e  s t o p ni  k a z a l n i c y  i w r ó c i ł e m  d o  z a k r v s l y i .  
N i e  zas t ał em tam w p r a w d z i e  ż o ł n i e r z a  ż a d n e g o ,  t y l ko  k o m is ar z a  p o l i cy i ,  
k t ó r y  mi s w o j ą  szarfę  p o k a z a ł  i w e z w a ł  mni e  z  u p r ze j mo ś c i ą ,  a b y m  s z e d ł  
za nim.  Z a p r o w a d z o n o  m ni e  d o  w i ę z i e n i a  M a z a s ,  tam p o z o s t a ł e m  p r z ez  
d w i e  g o d z i n y ,  p o  k tó r y c h  u p ł y w i e  k a z a n o  mi w s ie ś ć  d o  p o j a z d u  i o d ­
w i e z i o n o  d o  m o j e g o  m i es z ka ni a  z  r o z k a z e m ,  a b y m  w  niem p o z o s t a ł  az  
d o  d a l s z e g o  r o z k az u .  Na z aj ut r z  o t r z y m a ł e m  o d  a r c y b i s k u p a  S i b o u r  p i ­
s m o ,  w kt ór em mi  z a k a z a n o  m i e w a ć  kaz ani a  w  d i e c e z y i  p a r y z k i e j ,  r ó ­
w n i e  r o z k a z  ministra p o l i c y i ,  s k a z u j ą c y  m n i e  na w y g n a n i e  d o  F l a v i g n y .  
N i e  p r z y s z ł o  mi  na m y ś l  s t aw i ać  o p o r u ,  z w i a s t u n  p o k o j u  nie  m o ż e  w y ­
s t ę p o w a ć  z nim n a p r z e c i w  w ł a d z y !  T a k  p o d d a ł e m  się.  P o d d a m  się  
w s z e l k i e j  s u r o w o ś c i ,  jaką w z g l ę d e m  m ni e  r o z p o r z ą d z ą ,  a l e  c o  się t y c z y  
s ł ó w  m o i c h ,  t y c h  nie  ok u ją  —  o n e  j uż  z o s t a ł y  w y p o w i e d z i a n e .

—  R z ą d  r o z k a z a ł  n a s tę pu ją c e  o ś w i a d c z e n i e  o g ł o s i ć  a r c y b i s k u p a  pa-  
r y z k i e » o  z p o w o d u  ka za ni a  ojca  L a c co r da i ra :  ki lka d z i e n n i k ó w  zag ran i ­
c z n y c h  u p o w s z e c h n i ł o  d o m n i e m a n e  o d p i s y  k a za ni a ,  k t ór e  ks iądz  L a c o r ­
daire  miał  na dn iu  12. L u t e g o  w  k oś c i e l e  św.  R oc ha  w o b e c  a r c y b i s k u p a  
p a r y z k i e g o  na r z e c z  s z k ó l  c hr ze śc i j ań sk ic h.  P o n i e w a ż  te o d p i s y  z a w i e ­
rają n i e na wi s t n e  nap aśc i  przeciw'  r z ą d o w i ,  p r z et o  minister  s p r a w d u c h o ­
w n y c h  napisał  d o  a r c y b i s k u p a  p a r y z k i e g o  z  z a py t a ni e m ,  c z y  się  z  r z e c z y ­
w i s t o ś c i ą  zgadzają .  O t r z y m a ł  na to nas tępującą  o d p o w i e d ź :

P a n i e  mi ni s tr ze !  Z  l istem pana z d. l ‘2 g o  Marc a o t r z y m a ł e m  w yj ąt k i  
z  O b s e r v a t e u r  B e i g e ,  k tó r e  mają z a w i e r a ć  d o m n i e m a n y  w s t ę p  d o  
kazani a p r z e z  o jc a  Lacordni ra w  o b e c  m n i e  p o w i e d z i a n e g o  w  k oś c i e l e  
ś w  R o c h a .  Ani  ja .  ani  mój  j e n e r a l n y  w i k a r y u s z  n i e p o z n a l i ś m y  w  tyc h  
w y c i ą g a c h  m o w y ,  którą s ł y s z e l i ś m y  a którą za s l e n o g t a f o w a n ą  p o d an o .  
W  c z as ie  całe j  g o d z i n y ,  w  której  t r wał a  u r . pr owi zac ia  s ł a w n e g o  
d omi ni kana  d o s ł y s z a ł e m ,  jake m to już w m o i m  p r z e s z ł y m  l iście  p o w i e ­
dział  ki lka’ n i e s t ó s o w n y r h  p r z y t o c z e ń  i ki lka s ł ó w ,  które  o j c i e c  L a c o r  
dai rc ’ w całej  p r o s t o c i e  w y p o w i e d z i a ł ,  a które ,  j akem p o w i e d z i a ł ,  m o g ł y  
z ł oś l i w o ś ć  i d u ch  s t r o n n i c z y  n a d u ż y ć ,  upatrując  w ni ch p r z y m ó w k i ,  
k t ó r yc h  w e d ł u "  m o j e g o  p r z e k o n a n i a  niemiał  na myśl i  m ó w c a .  M a ł o  p o ­
t rz eba ,  do  zami en i en ia  s ł ó w  b e z  z łej  my ś l i  w y r z e c z o n y c h ,  na przy ci nk i .  
T a k  się też s i a ł o  z  k az a ni e m Lac.ordaira,  b o  o d d a n o  u s t ę p y  z n ie g o  za 
p o m o c ą  d o d a t k ó w  lub z mi an  n i e d o k ł a d n i e ,  jak o  tem pr ze k on al i ś my  się 
p r z y  p r z e c zy t an i u  w y j ą t k ó w ,  kt óre  m i e l i ś m y  z a s z c z y t  o de b r a ć .  Ni e ma m  
w i ę c e j  nic d o  dod ani a ,  pan ie  m i n i s t r z e ,  o k r o m  o ś w i a d c z e n i a ,  iż n i g d y  
n i e ś c i e r p ę ,  a by  chrześc iańska kaz al ni ca  stała się t ry bu n ą i w o l n o ś ć  ś wi ę  
l e g o  s ł o w a  na s w a w o l ą  się w y r o d z i l a .  T o  jest  mo im o b o w i ą z k i e m .  
"W r az i e  p o t r z e b y  potrafię to u t rz ymać .  J W P a u  m o ż e s z  z m o j e g o  listu 
u c z y n i ć  u ż y t e k  w e d ł u g  up od ob a ni a .

—  C e s a r z  i ks iążę  Hieroni m o d w i e d z i l i  w c z o r a  ks ięcia P a d u y ,  g u ­
b e r n at or a  i n w a l i d ó w ,  c iężką z ł o ż o n e g o  c hor obą .

  O n e g d a j  b y ł  w i e c z o r e m  ko nce rt  w  Tui ler i ach .  Z n a n y  B o s c o  p o ­
k a z y w a ł  t a kż e  p o d c z a s  p a u z y  s w e  sztuki.  , P o  p o ł u d n i u  u j e ż d ż a ł  c es arz  
na d z i e d z i ń c u  l u i l er y j sk i m m ł o d e g o  k o n i a ,  c z e m u  się p r z y p a t r y w a ł o  bar  

dzo w i e l u  w i d z ó w .

  P o s e ł  francusk i  p r z e z n a c z o n y  d o  K o n s t a n t y n o p o l a ,  p o j u t r z e  w y ­
j e ż d ż a ,  ale  nie  w p r o s t ,  t y l k o  na R z y m ,  gdz i e  ma mi eć  p o s ł u c h a n i e  u p a ­
pieża.  ’ P o s ł o w i  t o w a r z y s z ą  o f i c e r o w i e  a rt ylery i .

  Na  r a dz ie  mi ni s t r ów s t a n ę ł o ,  że  k o r o n a c y a  c es ar za  ma  się o d b y ć
w  p o ł o w i e  Maja.  J u ż  z a m ó w i o n o  h i s t o r y c z n ą  o p e r ę  na tę u r o c z y s t o ś ć ,  
p o d  t y t u ł e m :  k o r o n a c y a  Karo la  VII .  T e k s t  p i sz e  S c r i b e ,  m u z y k ę  u k ł a ­
da H a l e v y .  . .

—  St.  A m a n d  d o n o s i  z  w y s p  F Jye ryj sk ic h , ż e  ma się  l ep ie j  i z e  p o ­
d r ó ż  go  nie  ut rudzi ła .  • , i .

—  W i a d o m o ś ć  o  z b l iż ani u s ię  f l oty  angielskiej  d o  D a r d a n e l o w ,  p o ­
strach wi elk i  rzuci ła  na g i eł dę .  Pan  de  la C o u r  w y j e d z i e  w  p r z y s z ł y  p o ­
n i e d z i a ł e k ,  ws tąpi  d o  R z y m u  i o ś w i a d c z y  p a p i e ż o w i ,  ż e F r a n c y a  ujmi e  
się na w s c h o d z i e  za k o ś c i o ł e m  ka i ol ic ki m.  U p o w s z e c h n i ł a  s i ę  tu p o g ł o ­
s k a ,  ż e  An gl ia  i F r a n c y a  przed d w o m a  lub t rz em a dniami  z a w a r ł y  trak­
tat w z g l ę d e m  u tr z yman ia  n i e p o d l e g ł o ś c i  T u r c y i .  S t o s u n k i  p o m i ę d z y  o b u  
temi  rządami  zdają się  b y ć  b a r dz o  pr z yj a c i e l s k i e .  C e s a r z  z c e s a r z o w ą  
w r acaj ąc  z  w y s t a w y  k w i a t ó w ,  o d w i e d z i l i ,  jak m ówi ą ,  lorda C o w l e y a
w  j e e o  p o m i e s z k a n i u .  ,

E p i l e p t y c z n e  n a p a d y ,  na k t ó r e  c ierpi  P er s igny ,  p o m n o ż y ł y  się od
c z a s u , jak się o ż e n i ł .  . , .

—  M a r s za ł ek  St.  A rnau d cierpi  na w ą t r o b ę  i z apa l en ie  w n ę t r zn o śc i .
S ł a b o ś c i  tej n a b y ł  w k amp ani ac h alg ierskich.

—  Pan B i l i a u l t  o d c z y t u j ą c  dzi ś  bu dż et  i p o k a z u j ą c  r ó w n o w a g ę  k o ­
r z y s t n ą  j e g o ,  b o  w y d a t k i  niżej  są p o d a u e  o  1 , 388 ,630  fr. o d  d o c h o d ó w  
w y n o s z ą c y c h  mi l iard 5 2 8  fr., nie p o w s t r z y m a ł  ś m i e c h u  d e p u t o w a n y c h ,  
k t ó r z y  w i d z ą c ,  jak stara się  u p o w s z e c h n i ć  okl ask i  i un ie s i e ni e  z  tak k w i ­
t n ąc e g o  s t anu f i n a n s ó w ,  j e s z c z e  bardziej  śmiać  się poc z ę l i .  T r u d n o  na 
w e t  b y ł o  p a n u  Bi l iaul t  pana Gr an ie r  de  C a s s a g u a k a  z a w o ł a n e g o  Bo na -  
p a r l y s t y  ó  t y m  s tan ie  k w i t n ą c y m  s ka rb u p r z e k o n a ć .  L i c z b y  n i e z l u d z i ł y
n ik og o.  . .

(K o r .  Cz )  —  B u r z e  na m o r z u  ś r o d z i e m n e m  sp ó źn ia j ąc  p r z y b y c i e  d o  
Mars yl i i  p a r o w c a  l e w a n c k i e g o ,  p o z b a w i ł y  nas a u t e n t y c z n y c h  w i a d o m o ­
ści  z e  S t a m b u ł u .  D o t ą d  d w i e  t y l k o  n o w i n y  są n i e z a w o d n e :  p i e r w s z e :  
ż e  T u r c y a  z e z w o l i ł a  na w y d a l e n i e  z w o j s k a  s w e g o  e m i g r a n t ó w  
p o l s k ic h  i w ę g i e r s k i c h ,  r z e c z  n a j w a żn i e j sz a  dla d w o r ó w  są s ie d ni ch ;  
d r u ° i e :  że  k i e d y  A n g l i a  r adz i ł a  T u r c y i  o p r z e ć  się  d o m a g a n i o m  d w o r ó w ,  
F r a n c v a  w  o s o b i e  p. de  L a v a l e t t e ,  radzi ła pr zy s t a ć  na nie  i ustąpić .  C o  
d o  p o g ł o s k i ,  że  F r a n c y a  miała o f ia r o w a ć  s w o j ą  m e d y a c y ą  w  s p r a w i e  tu­
recki ej ’ i ż e  ją A u s l r y a  o d r z u c i ł a ,  M o n i t o r  da ł  jej z u p e ł n e  z a p r z e c z e n i e .  
L o r d  R e d c l i f f e ,  d a w n i e j s z y  sir Strat ford C a n i n g , w y j e c h a ł  już  z L o n d y ­
n u ,  s p i e s z ą c  d o  S t a m b u ł u  p rz ez  P a r y ż  i W i e d e ń .  L o r d  D u d l e y  Stuart  
z r o b i ł  w  p a r l a m e n c i e  ang i e l sk i m i nt e rp e la cy ą  o  s p r a w i e  c za r no gó r sk ie j .  
M o w ę  j e g o  i o d p o w i e d ź  l orda  R u s s e l  z n a j dz i e c i e  w d z i e n ni k ac h  a n g i e l ­
skich.

Bal  t ui łeryj ski  d a n y  w  p ó ł p o ś c i e ,  b y ł  l i c z n y  i c a łk ie m m u n d u r o w y  
jak z w y c z a j n i e .  Z a p r o s i n y  b y ł y  r o z e s ł a n e  b a r d z o  p ó ź n o .  S u r o w o ś ć  
w  r o z s y ł a n i u  z ap r os in  o b r az i ł a  w i e l e  c u d z o z i e m e k ,  s z c z e g ó l n i e j  Angielki ,  
p o ś w i ę c a n e  dzisiaj  dla H is zp ane k.  Bal  n i c z e m  n a d z w y r z a j n e m  się  nie  
o d z n a c z y ł .  J e d n a  t y l k o  na nim p l ot ka  kr ąż yła .  M ó w i o n o ,  ż e  ks iążę  de  
la M o s k o v a  o j c i e c  pani  d e  P e r s i g n y ,  za n i e o g l ę d u e  w y r a ż e n i e  się o  c e s a ­
r z o w e j ,  o d e b r a ł  r o zk a z  u dani a  s i ę  d o  Al gi er u.  C o  d o  p r z y j a z d u  p a p i e ­
ż a ,  g ł o s  o g ó l n y  b y ł  o  ni m z up e ł n i e  p r z e k o n a n y .  M ó w i ą ,  ż e  w  tu i l er y ac h  
p r z y g o t o w y w a n y ‘już  jest  a par tament  dla p ap ież a .  P o  pa p ie ża  w y j e d z i e  
cała  f lota f r a n c u z k a ,  ż eg l uj ąc a  na m o r z u  ś r od z i e m n e m .  P api eż  p rz y bi j e  
d o  lądu nie  w  T u l o n i e ,  l e c z  w  M a r s y l i i ,  mi e ś c i e  g or l i wi e  ka to l ick ie m  
i ws p an ia l em.

• P.  de  P e r s i g n y  u s t a n o w i ł  k o m i s y ą ,  która m a p o d a ć  pr oj e kt  r eor ga-  
n i z a cv i  rad pr e f ek lu ra l ny c h.  R a d y  te b y ł y  m a ł o  w a ż n e  za L u d  Fi l ipa  
i wa ga  ich z m n ie j s z a ł a  się w- miarę  w z m o c n i e n i a  centra l i za cy i  admi ni s tr a­
c y j n e j , ale  dziś  są a r c . yw aż n e ,  z  p r z y c z y n y  p o w i ę k s z e n i a  a l r y b u c y i  p r e ­
f e k t ó w  i w y p r ę ż e n i a  m a c h i n y  c e n t i a l i z a c y j n e j .  A b y  p o z n a ć  dzi s iej szą  
admi ni s tr ac yą  f r a n c u z k ą ,  t rze ba  c z y t a ć  ś w i e ż o  o g ł o s z o n e  d z i e ł o  p. Va i e t te  
p o d  t y t u ł e m :  » M e c an i s me  de s  gr ands  p ou va ir s  de  l’E(al«.  P o d  taką a d ­
m i n i s t r a c j ą ,  o b y w a t e l  lub p o s e ł  nie w y w i e r a  ż a d n e g o  w p ł y w u , a r v p i y w  
p r z e w a ż n y  w y w i e r a  t y l ko  ur zędni k.  G o d n o ś ć  s e n at o rs k a  jest ,  ż e  tak 
p o w i e m ,  c h l e b e m  s t arośc i ńskim u r z ę d n i k ó w ,  a k o ś c i ó ł  św.  G e n o w e f y '  
j es t  ich p a n t eo n em .  W  k o ś c i e l e  śrv. G e n o w e f y  p o c h o w a n o  za p i e r w s z e ­
g o  c e s ar s t w a  w i e l u  s e n a t o r ó w ,  za k t ó r y c h  z o s t a ł o  o d p r a w i o n e  n a b o ż e ń ­
s t w o .  N a  n a b o ż e ń s t w o  p r z y s z ł y  r o d z i n y  d a w n y c h  s e n a t o r ó w ,  n i ekt ór e  
b a r d z o  b i edne.

P o m i m o  naj l eps ze j  w o l i ,  nie  m o g ę  nic  w a m  p o w i e d z i e ć  o  p o s i e d z e ­
n i ach c iała p r a w o d a w c z e g o ,  k t ó r y c h  dot ąd b y ł o  c zt e ry ,  a k tór e  n i e p r z e d -  
s tawiaj ą dla w a s  ż a d n e g o  i nt e re s u ,  z p r z y c z y n y ,  ż e  doty czą r z e c z y  c z y ­
s t o p r a w o d a w c z y  cli i po  n a j w ię k s ze j  c z ę śc i  ma ło  w a ż n y c h  T u t e j s z a  p u ­
b l i c z n o ś ć  nie trudni  się w c a l e  s e s y a m i  ciała p r a w o d a w c z e g o  N i e  m ó w i  
t a kż e  o  p o l i t y c e  c z y  z bojaź ni  c z y  ze  z n u ż e n i a . _ A n g l i c y  nie mog ą s ię  
s ię  w y d z i w i ć ,  ż e  F r a n cu z i  stali się n i e m o w a m i  i z e  p o  tabl e- d l iotach p a ­
trzą w m i lc ze n i u  na ta l er ze  j a k b y  mr uc zki .  M ó w i ą  ze  ks iążę J o i u v i l l e  
o g ł u c h ł  p r a w i e  z u p e ł n i e  z e  z g r y z o t y ;  ź e  p. de  C o e t l o g o n  t r z y m a n y  jest  
j e s z c z e  w  w i ę z i e n i u  dla tego,  ze  miał  b y ć  aut orem wi e l u  n i e p r z y c h y l n y c h  
d v s t v e h o w ,  k a l a m b u r ó w  i b o n s - m o t s .  K o r e s p o n d e n c  i w y p u s z c z e n i  na  
w o l n o ś ć ,  nie  śmieją d ot ą d r o z p o c z ą ć  d a w n e g o  z a w o d u .  J a k  b y i o  d o  
p r z e w i d z e n i a ,  pr z es tr og i  da n e  t rzem o p o z y c y j n y m  d z i e n n i k o m ,  r z u c i ł y  
p o p ł o i  h na w s z y s t k i e .  L a  P r e s s e  p o s t ę p u j e  j e s z c z e  na j śm ie l e j ,  ale  
z a wi a d a m i a  c z y t e l n i k ó w ,  że  jest  p r z y g o t o w a n a ,  iż p rę dz ej  c z y  póź ni e j  z o -  
z o s t a n i e  zakaz aną .  L’ E i n a  u c  i p a  l i  o n B e l g e  n i e  p r z y s z ł a  p rz ez  ki lka  
dni dla tego,  ż e  og ł os i ł a  list p. de  M e r o d e ,  n a p i s a n y  d o  p.  Bi l iaul t  z  p o ­
w o d u  dani a d y mi sy i .  K a r n o ś ć  F r a n c y i  p o k a ż e  się  j e s z c z e  lepiej  w  c z a ­
s ie  k o r o n a c y i  i w z m a g a ć  się b ę d z i e  s t o p n i o w o  aż p r z y j d z i e  d o  n o r m y  r. 
1812.  C z u j n o ś ć  r z ą d o w a  z a ka za ł a  n a w e t  n o s ze n i a  ws tą że k b i a ł y c h  i c z e r ­
w o n y c h  p o p i s o w y m ,  kt ór z y  mają z w y c z a j  b a w i ć  s i ę  p o  w y r i ą g n i e n i u  n u ­
m e r ó w  r ek ru ck ic h  Zresztą  stan m a i e r y a l n y  F r a n c y i  jest  d o b r y  G i e ł d a  
z n o w u  się p od n o s i .  Interesa p r o w a d z ą  się z  ł a t w o ś c i ą  P i e n i ę d z y  jest  
p o d o s t a l k i e m ,  b o  ż a d n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  ni e  g r o z i  ani  p o k o j o w i  w e -
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w n ęt rz n em u  ani zewnęt rznemu Izraelita Pereyra ,  nowa potencya gieł 
dowa  , rywalizuje ciągle z Rot szyldem.  Figura jego wzbudza dzisiaj wię­
kszą ciekawość po salonach paryzkich niż figura Rotszylda Przewaga 
j ego  jest tak wielka,  że na wiadomość,  iż wszedł  do rady adminis t racyj­
nej Doków,  akcye  tego przedsiębiors twa podniosły się zaraz o 20  f. Na 
onegdaj szym balu tu i l ery jskim, córka jego obsypana niesmacznie dya-  
mentami ,  jak jaka podeszła ma trona,  zwracała na siebie oczy wszystkich.

Oświadczen ie  ministerstwa angielskiego w sprawie emigrantów z r o ­
bi ło  tu wielkie wrażenie,  ale jeszcze większe zrobił  śmiały i historyczny 
a r tykuł  T i m e s a .  Anglia jednak protestuje już oslrożniej i nie chce p r zy ­
j ąć ' emigran tów włoskich,  którzy  się skompromitowali  w ostatnich w y ­
padkach.  Emigranci ,  o których mówię wypłynęl i  z Genui  do S tanów 
z jednoczonych  na dwóch okrętach amerykańskich.  W y p a d k i  lombardz-  
kie zbl iżyły Sardvnią do Austryi ,  z przyczyny,  że ostatni ruch godzi ł  na 
o by d w a  państwa.  Sardynia  ma ws wem  łonie 50,000 emigrantów włoskich,  
p ragnących wo jn y  i nie p rzychy lnych  r zą do w i , pragnącemu utrzymania 
pokoju.  W  ogóle liberalizm angielski znajduje we V\ łoszech coraz wię­
kszą liczbę zwolenników.  Mówią,  że Mazzini wyp łyną ł  z Genu i  do Malty.  
An°lia wstrzymała powiększenie liczby- wojska ,  ale fortyfikuje się. P o ­
prawia mury i walyfor tec  P lymouth ,  W o o l w i c h ,  Por tsmouth ;  fortyfika- 
cye  D o v r u : wzmacnia Gibra l t ar ,  Maltę i wy sp y  jońskie,  a na wyspie 
Je rsey,  naprzeciw Chc rbourga ,  robi  wielki por t  i fortecę,  które będą ko­
sztowały 40 mil. fr. Pułkownik  Frnnry ,  bawiący dla kupna  koni w L o n ­
dynie ,  by ł  w tych dniach p rezen towany księciu Alber towi ,  przez amba­
sadora Walewsk iego .

P.  W a c ł a w  Ja b łonow sk i  organizuje w Paryżu wielkie twowarzys two  
dla exploatowania del ty rodańskiej .  Ma już bank ierów gotowych rzucić 
mil iony w przedsiębiors two i brakuje  mu tylko upoważnienia r ządu;  mó­
wią,  że zamiar  jego jest bliski osiągnięcia pożądanego skutku.  Bankie r  
Zalewski  wysłał  tych dniach,  z funduszów sk ła dk o w y ch , pięciu młodych 
Po laków do Australii.  Dok tó r  Stanisław Kaliski ogłosił dwie b ro szu ry :  
»Le G h o l e r a , son trai lement facile et infaillible mis a la por t ee  de tout  
le monde." i »Moyens infaillibles po ur  guerir  en peu de temps de la fie 
vre typho' ide sans medecins ni medicaments*' .  Szpi tale paryzkie mają li­
czyć jeszcze 1500 chorych na zgniłą gorączkę.

Anglia.
L o n d y n ,  16. Marca.  —  W c z o r a j  na posiedzeniu izby wyższej  zw ró ­

cił lord Malmesbury  uwagę władzy  us tawodawczej  na wielką ilość p r zy ­
p a d k ó w  n i e s z c z ę ś l i w y c h  na kolejach żelaznych w  Anglii; od chwili kiedy 
on po raz ostatni o przedmiocie tym przed dwoma tygodniami wspomniał ,  
wydarzy ło  się 5 znacznych p rzypadków nieszczęśliwych.  Niechcąc 
z wnioskiem formalnym wys tę po wać ,  chcia łby j edynie spo wodować  za ­
mianowanie komisyi ,  k tóraby się nie z interesentów kolei że laznych,  ale 
z osób n au ko w o wyksz tałconych składała,  celem zbadania punktów na ­
stępujących :  jaka największa szybkość zgadza się z bezpieczeństwem 
podróżnyc h?  jaki przeciąg czasu upłynąć powinien pomiędzy  wysyłaniem 
dwóch  z tejże samej stacyi odchodzących  pociągów? i jak dalece mógłby 
rząd wymusić  bezpieczne  stosunki  kolei że laznych? Lord S tanley  Alder- 
ley daje zaręczenie,  że przedmiot  ten wciąż rząd zat rudnia,  lecz niechce 
i niemoże jeszcze wyjawić zdania pewnego we względzie stopnia poż ą ­
danego mięszania się rządu.

P o s i e d z e n i e  i z b y  n i z s z e j  — Ker  Seymer  ( cz łonek konserwa-  
fywn y  za Dorsetsh ire )  podaje  wniosek o wysadzen ie  komisyi celem w y ­
śledzenia przekupstwa w Can te rbury .  Pomiędzy klasą średnią całej An­
glii panuje oburzenie nader  wie lkie , tak na p rzekupujących jak dających 
się przekupić.  E w ar t  popie ra  ów wniosek.  Malins (derbi la)  niewidzi  
żadnego innego środka* jak ograniczenie prawa w yborów,  bieda zawsze 
ła twą do przekupienia pozostanie.  T.  Du ncombe  ut rzymuje przeciwnie,  
że znaczne rozprzest rzenienie prawa w yb orc ze go  jest zaporą najskute­
czniejszą przeciw p r ze kups twu ,  i spodziewa się po mowie Grahama 
w Carl isle wiele dobrego we względzie zapowiedzianego bilu reformy.  
Lord  J.  Russell  uważa wniosek ów za odpowiedn i celowi,  Home uska­
rża się,  iż od czasu,  jak w  par lamencie zasiada,  —  a to już jest odda- 
wna — niewidział d o w o d u ,  ażby izba miała chęć szczerą,  położyć tamę 
systemowi przekups twa.  W  końcu  wniosek ten przyjęto.  — Bil d e p u ­
towanego F i tz roy  celem obost rzenia kar  powszechnych  za p o k r zy w d ze ­
nie kobiet  i dzieci przychodzi  bez opozycy i  do powtórnego  odczytania.

Szwajcarya.
Z B e r n u  pisze korespondent  j eden pod dniem 13 Marca pomiędzy 

iuuemi,  co nas tępuje:  Dla sprostowania doniesień mylnych mianowicie 
w dziennikach niemieckich,  powiedzieć t rzeba,  że obwinianie Szwajca-  
rvi  a głównie l e ssy  nu,  o udział  w zdarzeniach pożałowania godnych  
w Medyolanie,  jest zupełnie nieuzasadnione.  Spisek ten uknowano  w sa­
mych Wł osz ec h ;  n ieporozumienie ,  lub późniejszy rozkaz przeciwny,  
albo może namiętność spow odowały  w Medyolan ie  powstanie odosobn io ­
ne jednej  sekcyi.  Zdaje się, że Mazzini niezawodnie był  we Włoszech .  
W  Szwajcaryi  tyle tylko zaszło, ze w Listopadzie i Grudniu r. z. dwóch 
wychod źc ów  loinbardskich Cleineuti  i Cazola przyby łych za paszportami 
z Sajdyni i  a resztowano i do więzienia w C h ur  odprowadzono,  gdyż się 
okazazało,  że broż i mundury  do Velflin przemycać zamierzali.  Czekają 
tam na wyrok  sądu przysięgłych i po odsiedzeniu kary,  wydaleni  będą.  
JSiedopełuilaż tu Szwajca rya obowiązku swego. Drugi  p rzypadek jest 
następujący.  Ok o ło  tegoż samego niemal czasu przyby ło kilku innych 
do T es sy uu ,  to jest Safli i Pistrrcci ,  i starali się tutaj sobie st ronników 
w złych zamiarach po zys kać ;  ale nietylko u ludu tessynskiego nieznale- 
źli svmpatyi ,  owszem sami wychodźcy  włosc y  ich rządowi denuneyowal i .  
Rząd postanowił  ich wydal ić,  lecz oni sami się wynieśli  z kan t onu ,  a 
trzeci wspólnik,  Dal l ’Ongara ,  k tóry się z nimi znosił ,  wygnany został. 
Na  początku Lutego starali się inni ,  nazwiskiem Moska,  Dioli i Zangre-  
gorio,  na balu maskowym w Lugano prok lamacye Mazziniego w obieg 
puścić;  ci także p r zy t r zy m an i , pod sąd oddani  i za granicę wydaleni  będą. 
Otóż to jest istotnie wszystko,  co śledztwo najściślejsze wykazało,  i na 
daremnie dotąd rada fede racyjna od Austryi żądała,  aby jej władza są­
siedzkie dalsze r zeczy  wytknęły!  Niechajże więc teraz każdy  bezs t ronny

osąd z i , czy Szwajcarya pod tym względem na zarzut  jakikolwiek zasłu­
guje! Mimo tego jednak wszyscy wychodźcy ,  z wyjątkiem małym przez 
ludzkość nakazanym i wcale nieszkodl iwym,  in te rnowani  będą ,  gdyz to 
już przez dawniejsze uchwały rady federacyjnej  pos tanowionem było.

W łochy.
T u r y n ,  d. 13. Marca.  — Rzeczą jest poża łowan ia  godną ,  że środki 

wyją tkowe ,  jakich minister sp raw wewnęt rznych ,  hr. P o n zo  di San Ma ­
r ino ,  na rozmiar  naj rozleglejszy względem wychodźców u ż y w a ,  d o p r o ­
wadzi ły także do n iesnasków w łonie rządu. Wiem y z pewnośc ią ,  ze 
minister sprawiedl iwości  Boucompagni  na posiedzeniach ostatnich rady  
gabinetowej  oświadczył  się przeciw takiemu ryczał towemu postępowaniu,  
przyczem go dwaj  koledzy jego popierali .  Wyda len ie  znanego p u b l i c y ­
sty Mauro Macchi ,  który ostatnicmi czasy w Genuy  bawił, zagraza w y ­
wołaniem groźniejszego jeszcze nieporozumienia.  Mauro Marcin za rę ­
czał na słowo ho no ru  i świadkami udowodnia ł ,  że zarzuty mu czynione,  
jakoby z Mazzinim w związku zostawał ,  są bezzasadne,  i ze,  gdyby
0 planie powstania z 6. Lutego naprzód by ł  wiedział ,  wszelkiemi silami 
byłby  od niego odradzał ,  jako od  nieszczęsnego i zgubnego p rze ds ię ­
wzięcia. Mimo tego oświadczenia zos tawał  rząd uporczywie  w pode) 
rżeniu swojem i niechciał zmienić postanowienia poprzedn iego.  Mauro 
Macchi p r zy b y ł  więc do T u r y n u ,  a b y  sobie w yro b i ć  cofnienie dekretu 
wywołania  z kraju.  Nadaremnie  —  pogrożo uo  mu naw et ,  że go wbrew 
woli jego do Ameryki w y w io zą ,  podobu ie  jak owych  38 wychodźców,  
których dnia 5. Lutego z bronią w  ręku nad granicą lombardską a reszto­
wano.  Mauro Macchi zna dował  się właśnie w domu jednego godność 
znakomitą piastującego urzędnika ministerstwa sprawiedl iwości  Barba roux 
(syna byłego ministra sprawiedl iwości) ,  kiedy go tutaj wy t rop iono  i r o z ­
kaz aresztowania wystawiony  przez kwesturę turynską jemu pokazano.  
Barba roux  oświadczył  natychmiast ,  że gościa swego niewyda albowiem 
nieprawnego mandatu aresztowania  szanować n iemoże ,  gdyz według 
prawa tylko t rybunał  jest up oważn iony  do rozporządzania aresztowań.  
Kiedy kwestor  osobiście p r zyb y ł ,  dano mu tęż samą odpowiedź  Bar ­
baroux został za opór  swój tymczasowo w urzędzie swoim zawieszony,
1 odgraża teraz z swe'j s t rony,  że ministra sp raw wewnęt rznych o nadwe-  
żanie konstytucy i oskarży.  St rona l ewa ,  która b y ła by  porzuci ła zamiar 
interpelowania ministerstwa z p o w o d u  licznych aresztowań i wydalań 
z kraju,  na now o go teraz powzięła.

W  kołach p o l i t y c z n y c h  zwyk le  do b re  miewających wiadomości  
mówią o śc iś l e j s z e m  przyłączeniu* się Piemontu do Francy i ,  co istotnie 
półurzędowe dzienniki  paryskie w tygodniach  ostatnich powielekroć rzą 
dowi tntajszemu doradzały.  W  chwili obecnej  jest dla Piemontu rzeczą 
nader  ważne ,  aby  rek lamacye jego p rzec iw austryackiej  sekwestracyi 
dóbr  Anglia i F ran cya  razem skutecznie  popiera ły.

Onegda j  wydarzy ł  się tu p rz y p a de k  smutny,  iż zbrodnia rz  jeden 
powieszony  p rzy  zde jmowaniu  z szubienicy na now o odżył .  Zaniesiono 
go do lazaretu,  gdzie dop ie ro  wczoraj  ducha wyzionął .  Zdarzenie to 
szkaradne dało pow ód  do  dysktisyi  w izbie depu towanych.  Dep u t o w an y  
Deviry zrobi ł  wniosek następujący: '  »izba,  wzywając  ministerstwo,  aby  
się niezwłocznie o reformę traceń publ icznych i rodza ju  t racenia starało,  
przechodzi  do porządku  dziennego « Minister  sprawiedl iwości  ośw iad­
czył ,  że przedmiot  ten wymaga rozwagi  do jrza łe j ,  a n iezbadawszy  po­
przednio gruntownie przedmio tu  t ego,  żadnej obie tnicy ze s t rony rządu 
w tyin względzie dać niemoże.  Brofferio wypowiedz ia ł  po tem ,  iż ma 
przekonanie ,  że chwila zniesienia zupełnego ka ry  śmierci jest już nieda­
leką i projektuje po p ra w k ę  nas tępującą:  »izba poleca ministerstwu p rzed-
4 -2  - - - * .1.1  1      - „ I -    — _  -  ...... n An h ir oł-i W r\

dnogłośnie przyjęto.

Kronika miejscowa.
G r o d z i s k ,  17. Marca.  — W  dniu 10. b. m. umarł  we wsi Lu b i e ­

nie v, w powiecie kościańskim starzec żyjący na w y d b a n k u  Mateusz No­
wak,  lat liczył 107. Ży ł  w dwóch małżeństwach,  z pierwszej  żony miał 
5 dzieci ,  drugie pozostało bezpo tomne.  Z tych rozrodzi ło się 55 wnu­
ków i 66 prawnucząl .

Na dniu 1-1 b. m. spaliły się dwa gospodarstwa w Grąbiewie.  W ł a ­
ściciele ponieśl i  znaczną szkodę w zboż u ,  zwłaszcza że ich nie było 
w domu ,  byli na j armarku  w Stęszewie.  Zdaje się,  że dzieci pozosta­
wione bez dozoru  w domu,  stały się pow odem tego pożaru.

Iliado tnnśei literackie.
—  W  tych dniach wyszedł  u E.  G i i n t h c r a  w L e s z n i e  poszyt  1 

za S tyczeń:  Ziem ianin , i zawiera :  wstęp przez  W .  A. VV.; —  uwagi nad 
środkami podniesienia w kraju naszym gospodars twa wiejskiego;  p. J .  K. 
G. — Wiadomość o f ab rykach  cukru  w guberni i  warszawskiej  w r 1852, 
p. J.  Ł.  — J a k  siać owies,  żeby się urodzi ł ? przez N. Sulerzyskiego.  — 
Użytek z chrząszczy — Prz yrz ądz en i e  beczek d rewnianych,  ażeby  olej 
przez nie niesiączył.  — Perz,  p. -Ł. G . —  Uprawa malin,  p. Ueber l e.  — 
Towarzys twa ,  mające na celu popieranie j edwab n ic twa  w Szląsku i w ks. 
pozuańskiem, p. W.  L. —  O s y l o s a c h ,  spichrzach do p rzcchowywania  
zboża,  pana prof. P a y e n . —  Wyszczególn ienie  po t rzebnych  male ryałów 
do czterech domów murowanych  z cegły palonej ,  z dachem pokr y tym  
dachówką karpiówką (z rysunkiem). — R ozmaitości.

— Nakładem A. N o w o l e c k i e g o  księgarza,  wyszły  w tych dniach 
na widok publ iczny:  tom 2gi W i z e r u n k ó w  społeczeństwa warszawskiego,  
p. J .  S. Boguckiego,  mieszczący a r t y k u ł y : Ludzie i ludz iska; Q u o d  licet 
Jovi  non licet bowi ,  Czem się ludzie różnią od zwierząt? Bohaterowie 
żelaznej woli;  Rzeczpospol i ta ma łże ńs tw; Niewolnicy towarzyskiego p o ­
loru;  oraz wydania n iedawno w D z i e n n i k u  W a r s z a w . ,  Galerja ka­
walerów do wzięcia. W i e r n e  odszkicowanie obrazów naszego spo łe ­
czeństwa,  humor i nauka ,  oto g łówne zalety obiecujące wziętość temu 
dziełu.  Cena  o bu  tomów,  bl izko 600 stronnic wynoszących ,  rs. 2 k. 10.
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Przybyli do Poznania dnia 21. Marca.
B A Z A R ;  B erendes  z Brzozy.
H O T E L  B A W A R S K I :  Breański z M iłosławia; Schenkendorf z B y d g o s z c z y ; 

Św ięc ick i  z R o p o w a ;  Prnbisch i Alikary z S łrze lnów; Skolkow ski z Gnie­
zna; Stickler  i Kaminski z Leszna; Rankowitz  z P leszewa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : W ó j t o w s k i  z Brudzewa; W ó jto w sk i  z K rzyża­
nowa.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I : Heinz z R o g o ź n a ;  Breza z W ą g r o w c a ;  Obiezierski 
z R a szk o w a ;  N ie św iastow sk i  z Słupi.

H O T E L  R Z Y M S K I :  Sławski z K om orn ik ;  M oszczeński z Jeziorek;  N a w r o ­
cki z Chlewisk.

H O T E L  P A R Y S K I:  Adamski z W r o c ł a w i a ;  Cliełmicki z Kleparza; Kamień­
ski z Ostrowa; T ur  z T r zc c ie w n ic y ; Szeliski z O rzeszkowa; Potock i  z Ja-  
r o szew a ;  K o m p f z Dębnicy.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  J erzew sk i  z Z akrzew a; Kaczyński z P iasków.
P O D  BIAŁYM  O R Ł E M : Papier  z Kotbus; W i lc z ew sk i  z Rogoźna.
PO D  T R Z E M A  L IL IA M I: W ełn itz  z P o ła je w a ;  Opalski z Górki; Stein z N o ­

wej w s i;  Hopke z S ę k o w a ; Brychczyński z W i l c z y n a ; Gorner z Przyborowa

Uwiadomienie rodziców o zakła­
dzie naukowym i pensyonacie.

W  zakładzie naukowym w W o l  s z t y n i  e p r z y ­
sposabiającym od 8. roku  młodzież do średnich 
klas gimnazyalnych i r ea lnych ,  mającym na celu 
przygotowanie  jej do życia obywatelskiego,  
przest rzegającym przedewszyslkiem ob ycz a j no ­
ści i moralnego usposobienia,  w czein po kilka 
k roć odebra ł  zasłużone w publiczności  uznanie,  
rozpoczyna  się n o w y  k u r s  n a u k  z d n i e m  4.
K w i e t n i a  r. b. Zwraca się na to uwagę S za ­
n ow nyc h  rodziców i opiekunów,  dbałych o g run­
to w n e  moralne i nauko we  wykształcenie dzieci 
s w y ch ,  bo  k i l k a  tylko jest jeszcze m i e j s c  dla 
peusyonarzy.  S t o c k i ,

D y r y g e n t  z a k ł a d u  n a u k o w e g o  
i p e n s y  o n  a tu.

. U ne  Dme francaise desire se placer  en qualite 
de  gouvernante.  —  S ’adresser  an bureau  de ce 
journal .

G o s p o d a r z  p r ak tyc zny ,  zdolny zarządzać 
większemi dobrami  i pełnić obowiązki  p e ł n o ­
mocn ika,  szuka pomieszczenia.  Bliższej wiado ­
mości  udzieli podpisany.

R o m a n  M O r a c z e w s k i  w Poznaniu.
Berl ińska ulica Nr. 3'2.

Dnia 22. Marca.
B A Z A R :  Łuszczewski z J e że w a ;  Karśnicka z Mystek.
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  Stoltenburg z G łuchowa; W e h l e  z Sz ląska;  

Tepper z Trzeboni.
H O T E L  B A W A R S K I :  Peslr ich  z R o g o ź n a ;  N ies io łow ski  z M łyniewa; Heu- 

sler z Bojanie.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I:  W ie n e r  z Lipska; K ęszycki z B loc iszew a; Suche­

cki z Ruszczy.
H O T E L  R Z Y M S K I:  Ks. Jakubow ski z Chojnicy; Likowski z Sepua.
HOTEL P A R Y S K I:  Zaleska z B o żejew ic ;  Matecki z W e n e c y i ;  Molinski

z P odobow ic;  Pfundbenf z M ystek; N ow ack i  z Boguszyna.
HOTEL B E R L I Ń S K I :  Kwiatkowski z R o g o w a ;  GaUke z Bukowca; Łubień­

ski i W ierzbińsk i z Czarnego sadu; Y atcr  z Polskiej  wsi;  Salamouski z 
Kiecka; Saw itzka i Lilienlbal z M emla; Giieman z W r o c ła w ia .

W  m i e s z k a n i u  p r y w  a t n e m :  Grafe z K ó n ig s - W u s t e r l ia u s e n , ul. S  Mar- 
cinska nr. 2 5 / 2 6 ;  H egner z W o szk o w  a ,  płac Sap ie iynsk i  nr. 6 ;  hr. Ostro­
wska z V ern o n  w F r a n c j i ,  ul. D ługa  nr. 1.

Godne uwagi doniesienie o płótnie.
Miejsce sp rzedaży:  MMÓłeł B aw arsk i.

Uzyskawszy  pozwolen ie  od P r z e ś w i e t n e j  W ł a d z y  do pozostania tutaj jeszcze 
przez dni kilka,  pos tanowiłem w celu oszczędzenia k o s z t ó w  t r a n s p o r t u Z p o -  
W r o t e i n ,  rozsprzedać reszlę moich towarów o  >1‘1  / B ' f  V 'i t I  niżej ceny  fabrycznej .

Spis cen tylko stałych:
Płótno na koszule do p ra c y ,
cienkie p łó tn o  na tnziu koszul  damskich 7 i 8 Tal . ,
sztuka płó tna  ( Grasbleiche)  na koszule damskie 8., 9 , 10., 11 Tal.,
cienkie p łó tn o  na luzm koszul męskich II. ,  12., 13 Tal . ,
bardzo  piekne p łó tno  Z kręconej  przędzy,  sztuka po 14., 15., 16., 17 i 18 Tal.,  
cienkie MMoIłenderskie w eby  po 70 łokci,  a 16,  18.,  20 do  28 Tal. ,  
z  najpiękn iejszeyo p łó tn a  do 60 Tal .  szmka.

Chustki do nosa . — JAakrycia.
Miejsce sprzedaży: Ilótel Bawarski na parterze.

Tylko do w ierzora  w  czw artek. IjBWMCMt z  B erlin a .

Towarzystwo zabezpieczenia od gradobicia 
w  Bautzen.

D y re k to ro wi e :
P i o t r  A l f r e d  Hrabia H o b e n t h a l ,  właściciel 

d ób r ,  prezydujący,  
G u s t a w E d w a r d  H e y d e m a n n ,  Bankier,  za ­

stępca,
R u d o l f  M a g n u s ,  właściciel  dóbr,  ob radu jący 

Dvrek lo r ,
J a n  K r y s t y n o  H e n r y k  K i n d , ; , k | o r o .

w a s c c e l  dobr,  ( fe k o _
G u s t a w  J u l i u s  O c h e r u a l ,  t

właściciel dóbr,  ) ^ '
H e n r y k  J u l i u s  L i n k e ,  kupiec i Plenipolent .

P u b l i c z n o ś c i  agronomicznej  uprzejmie d o n o ­
simy, iż j eneralną  agenturę poruczyl iśmy P an u
Teodorow i Miaarth irMuoznaniu
który pełnomocnym i au to ryz ow any m jest do 
urządzenia agentur ,  do podpisania kon traktów 
zabezpieczenia i do zastąpienia nas w każdym 
innym względzie w interesie naszym.

Berl in w Marcu 1853.
Dyrekcja specjalna:

/ .  F. Poppe. H. J. Diinnwald.

Stosownie do pow yższego  obwieszczenia d o ­
noszę uprze jmie,  iż sta tutów i blankietów do 
zameldowania dostać można u mnie i u korre- 
spondu jącycb  ze mną agentów. Z w r a c a m  z a ­
r a z e m  t f i n i e j s z e m  u w a g ę  n a  t o ,  iż p r z e z  
z w i ą z k i  k u p i e c k i e  z p e w n y m  i n s t y t u ­
t e m  b a n k o w y m  i k r e d y t o w y m  j e s t e m
w m o ż n o ś c i , t y m  r o l n i k o m ,  k t ó r z y  w i ę k ­
s z e  p r e m i e  d o  o p ł a c e n i a  m a j ą ,  z a p ł a t ę  
u ł a t w i ć .

Poznań w Marcu  1853.
J e u e r a l n y  A g e n t  P r o w i n c .  P o z n a ń s k i e j :

Teodor Baartk. Ulica Szewska Nr. 19.
Cukiernia, f abryka karmelków i czekolady 

A. S zp in y iera  naprzeciw zegara poczto 
w e g o , poleca na nadchodzące święta ja jk a  
z cukru rozmaitej  wielkości ,  pięknie w y p ra c o ­
w an e ;  wszelkie gatunki karmelków i znaczny 
w y b ó r  ciast; oraz przy jmuje obstalunki  na  tor ­
ty,  baby,  placki ,  mazurki  itd.

i) A§  Dla w y g o d y  l icznych moich interessen-  ($
® tów ustanowiłem na miasto P o z n a ń  i oko-  ® 
® licę j edyn y  skład mojej  .
# ^H T'prawdziwej Holenderskiej I
|  tabaki zwanej NESSING
g) w handlu braci M e w e s  W  S P o z n a -  f  
f  n i  u ,  w  s t a r y  n i  r y n k u  i  n a -  ;! 
|  r o ż n i  k u  u l i c y  JA o w e j  p o d  £
t  A ir . 9 0 .  mieszkających.  |
® \A spomnionych  P a n ó w  M e w e s  posta-  A 
f  wiłem w możności  sp rzedawać  f a b r y k a t  J  
|  m ó j  tak kupcom jakoteż osobom prywa-  |  
® tnym po najumia rkowańszych cenach:  upra-  A 
® szain tedy interessentów moich w owej  oko  ® 
i  l icy,  aby w razie po t rzeby  mojego fabry-  
ę  kale raczyli  się zgłaszać do Panó w braci 
|  fS e l v e s  w P o z n a n i u .

T o r u ń ,  w Marcu 1853.
Im. Adołph , r adzca hand lowy.  ^

(    |
i  O dw oł u j ąc  się do powyższego doniesie- ®
® nia polecamy łaskawym interessentom
*  a •  i i  a .  i  i  i  1  „ 1 .  -

Cukiernia Albina Gruszczyńskiego poleca
się wszelkieini obstalunkami na b a b y ,  t o r t y ,  
m a z u r k i  itd. Garba ry ,  Hotel  Hamburski .

Młrozdze funtowe
najlepszego gatunku połeea dwa razy na tydzień 
świeże.  !)ia odprzedających lakowe innym ce- 
tuarauii tanio.

E zydor A ppel  juu,
Wilhelm,  ul Nr. 15. obok  Pruskiego Banku

Stara m i e d ź ,  tudzież uszkodzone  a p a r a t y  
m i e d z i a n n e  są poszukiwane  do nabycia.  Bliż­
szą wiadomość  w tej mierze udzieli

T e o d o r  B a a r t h ,  
p rzy  Szewskiej  ul icy Nr.  19.

»

i WF-prawdziwą HoHenderską tabakę""**?!
® z fabryki Pana Radzcy l iandlowego ę

j .  G. Adolph w  Toruniu,
£  tak g r u b o  jako j m i a ł k o  ute lon,  w cało J 
g i pół fun lowych  o łowiankach,  jakoteż w § 
j a ,  szkach funtowych.  J
§  Poznań ,  w Marcu 1853. $

B ra c ia  M ewes, |  
® W  starym rynku i narożniku ulicy Nowej  # 

pod  Numerem 70. o

Prawdziwa żytnia 
wódka karujkowa.

W  celu zadosyć uczynienia wielos t ronnym 
wezwaniom,  urządziłem pod dniem dzisiejszym 
u Pana B . M l z u r n i k O W  przy u l i c y  W i l -  
h e 1 ui o w s k i e j w H o t e l u  D r e z d e ń s k i m  je- 
dy ny  skład przezemnie samego fab rykowanej  
ba rdz o  doskonalej  prawdziwej  żytniej wódki 
karu jkowej ,  po cenie 12£ Sgr. za całą butelkę,  
i 7 Sgr. za pół  butelki.  Za oddaną bute lkę  zwróci  
się L Sgr.

Z powyższym fabrykatem połączony jest także 
skład mego za dobr y  uznanego likieru ini- 
b ierow eyo , który tamże również po ce 
nach fab rycznych sprzedaje się.

E d w a rd  Miantorowicz
przy moście Tumskim.

Z kończącym się pierwszym kwar ta łem 
donoszę Szano wn ym czytelnikom gazet ,  że n i e ­
mniej w  igiin kwar ta le  1853. r. p rzyjmuję za m ó­
wienia na wszystkie tutejsze i zagraniczne dz i en ­
niki, i t akowe do domu S zano wn yc h  abonen tów 
odnoszę,  a Posener Zeitung i Gazetę Wie j .  X. 
Poznańskiego już poprzedniego wieczora.

Szczególniej  uwagę tę uczynić  mi w yp ad a ,  i e  
j edyn ie  tym panom gazetę do domu przynosić 
mogę ,  k tó rzy  u mnie zapisują.

A. H e i s e ,  u l i c a  M ł y ń s k a  Nr .  16., 
w domu Rendan ta  Baudacha.

O s o b y  mieszkające w Poznan iu ,  życzące so ­
bie, aby  im Gazeta Wiel .  Xięstwa Poznańskiego 
na wieczór  przed dniem daty  do s tancyi  o d n o ­
szoną była,  zechcą takową zapisać u I g n a c e g o  
P a j e w s k i e g o  przy ulicy Jezuickiej  Nr. 12.

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n i a  21 . M a r c a  1853.
Sit H — 

|,a 
pet.

Na pr.
papie­
r a m i

ku rant

I £«t»-1 wiznft.
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